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- ,veJsc1a Russockicgo, kaszte­
lana bierho,vskiego drugiego Anny, 
córki Gardziny fundatora 

i klasztoru 00. Bernardynó\v, zamor­
do\vanego na tein miejscu przez Piotra Drze,\·i­
ckicgo. ?\ apis pod po111nikicm odnosi nie do 

na pomniku, ale do jego syna 
Stanisla ,va. Widocznie podczas przebudÓ\\Tck 

'- i restauracij wybrano i zacho\vano to, co · 
lepsze, nic ,vcale, czy bGdzie pra­
,vdzi\ve 1

). \\Treszcie obraz Jana l{apistrana, 
który i klasztor od 
sz\vedzkicj, znajduje ,v zakrystji 2

) . W po­
drogi, z rynku do w miejscu 

gdzie skn~ca ,v \vznosi 
po lC\\'ej stronie dre,vniany na pustym 
pagórku. Jest to miejsce celi Barnaby, 
i tu podania on od 

od strony 
v\'i o staj na wzgórku 
za drze\vami. N a tern 
miejscu do dnia nazywanym, 
chatka, a Krystyna albo 

1) te ze starego 
2) Dawniej \\. .zob. str. 96 . 

• 



• 

Wielki ołtarz i dwie trumienki z relikwjami (str. 108). 
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Chry~tjana 1). Chatka Ś\V. Izaaka znajdo,vala się 
na innem ,vzgórzu, dziś za miastem \V stronę 

l{onina. Jest tam cn1entarz grzebalny i kościołek 
ś,v. Izaaka na miejscu jego celi. 

. - -

lt •• - -... 

.. 

1) Tę czę~ć miasta niegdyś nazywano Chryst 
no,vem, a nawet i samen1u miastu Kazin1ierz tę naz 

,da-wttno. 

• 

•• J 



B I E N IS Z EW. 

rmtniszew albo Bieniszewo,_ dawniej :rę­
l!Lmj goborem zwany, zasługuJe na wzmian­
kę głównie dla tego, że tam była pustelnia 
pokutna śvv. Barnaby i jego tovvarzyszów, zbó­
jów i mordercóvv śvv. Pięciu Braci. Bieniszew· 
odległy jest od Kazimierza o jakie trzy wior­
sty. ,. Leży na górze po prawej stronie traktu 
z Kazimierza do l(onina.- Dawniej był na lewo 
tuż przy samym trakcie, który przed kilku dzie­
sięciu laty został skasowany.-Podają niektórzy, 
że zbóje-pokutnicy mieli ta1n i swój własny 
kościołek - kaplicę i szczątki jej, kamienie dziś 
jeszcze pokazują. Ale jest to nie pewne. Szcząt-

(\ 

I J 
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ki fundamentóvv, jakie tam się znajdują, pocho­
dzą zapewne z jakiejś budowli późniejszej. -

....1 Około 1125 r., gdy wybuchło ,v Danji krwa~'e 
prześladowanie, vvielu zamożnych panow duń­
skich szukało schronienia w państ\vach ościen­

J nych, a niektórzy zawędrowali aż do Polski. ,.. 
Polska, która nigdy nie odmawiała nikomu go-
ścinności, chętnie przyjęła Duńczyków. Pomię­

dzy przybyłemi z Danii magnatami, był jeden 
imieniem Wilhelm, który niezmierne skarby zo­
stawił synowi swemu Piotrowi, którego dla te­
go, że z Danii pochodził, Duninem przez\\rano. 

Piotr Dunin nabył za ojcov,skie pieniądze 
ogromne obszary ziemi i osadził na niej licz­
nych kolonistÓ\V. Sam mieszkał na zamku 
w Skrzynnie (dziś miasteczko w powiecie ra­
domskim, między Radomiem a Opocznem) i był 
za Bolesława Krzywoustego sła\vnym wojc,vo­
dą. Z natury i wychowania był gruntownie 
pobożnym i, wiedząc z własnego dośvviadczcnia, 
że pobożność do wszystkiego jest przydatną, 
w licznych swych, a n~wet i w obcych, dobrach 
budował 1 uposażał kościoły i klasztory 1). l{ro-

1) W kraju jest n1nóstwo kościołów, których 
powstanie przypisują Duninowi. Jest nawet podanie, 
które tło1naczy niejako dla czego Piotr Dunin vvybudo-

.. 
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Wnętrze kościoła po Bernardyńskiego (st.r. 108). 
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nikarz nasz Ch\valiczc\vski podaje, że tenże 

Piotr Dunin ,vysta,vił na górze pod l{azimie­
rzem, gdzie żył niegdyś Barnaba z tovvarzysza-
1ni, kościół i klasztor i spro\vadził z \Vłoch oo. 
Kamedułó\v do tego klasztoru. Z ,Niekarni ru­
nął kościół na Bicnisze,vie, za,valiły się mury 
klasztorne, znikły domki pustelnicze Kamedułów, 
a zakonnicy, którzy tu nie ,vymarli lub \\' za­
wieruchach krajowych nic poginęli, ,vrócili za­
pe\vno tam, zkąd przybyli. 

W siedn1nastym wicku, kiedy Wojciech 
l(adzid~o,~{ski, sekretarz króla Władysła,va I\\ 
a kasztelan inowracła-\vski, sprowadzał wraz 
z Zyg1nuntem Ś\ViGcickim, ło,vczym ino\vro-

wał tyle kościoló\v. \Vedle tego podania, Dunin n1ial 
nadane sobie za pokutę, wybudować siedem kościolóvv; 
bogacz U\vażał to sobie za fraszkę i ,,·ybudovvał nie 
siedem, ale siedemdziesiąt kościołów. Gdy znÓ\V przy­
szedł do spovviedzi i wyznał, że ,vybudował nie sieden1 
jak to 1niat ,vyznaczone za pokutę, ale siedmdzicsiąt 
kościołów; spo'vviednik widząc, że Dunin zrobił to z próż--ności, osądził, że nie dopełnił pokuty i kazał wybudo-
wać n1u jeszcze siedem. W ten sposób ,,·edług tegoż 
podania Dunin ~·ybudowal siedemdziesiąt i sieden1 ko­
ściołów. NB. kościołów, których budo,vę przypisują 

Duninowi, naliczyć by 1nożna jeszcze ,vięcej, niż sie­
demdziesiąt siedem. 

.. 
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Pomnik Mikołaja Rusockiego (str. 110) . 

... 
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cła\Yskim l{amedułó,v na Bieniszc\YO, znalezio­
no na górze ruiny, które nosiły jeszcze \vy­
raźne ślady jakby kościora 1). Zyg1nunt I{adzi­
dlo\vski ostatecznie fundował I{amedulÓ\Y na 
Bicnisze\vie 1640 r., a se j 1n zat\vicrdzil tę fun­
dację ,v 1678 roku. 

Dziś dojccha,vszy z Konina traktem aż do 
rybaka na Bicnisze\vic, skręca się \V lewo 
,v leśną ,vysadzor.ą świerkami drożynę i po nic j 
idąc dochodzi się na górce do starej ~osny 
z obrazkiem, \V głębi za sosną znajduje się 

krzyż malo,vany na zielono ,v pośrodku nie­
\vielkiego ogrodzenia. Je ~t to ,vłaści,vie tniejsce, 
na którem oddał Bogu ducha Ś\Y . Barnaba i tu 
też miał być zbudowany przez niego kościołek 
dla pustelników. O kilka staj dalej przy tej 
samej drodze stoi mała drc\vniana kapliczka 
łuską drze\vną kryta, a ,v środku cz\vorokątny 

1) Z akt miejscowych. Jeżeli rzcczy,,· i ście na 
miejscu tych ruin zbudowano w XVII ,,·. kościół i kla­
sztor dla Kamedułów jak chce podanie, tu n1ieli by 
racvę ci którzv n1ó,vią że za czasó,,· ś,v. Barnaby bvt 

~ ' ~ ' ~ ~ 
kościołek ,v pustelni Tęgoborskiej, bo ruiny acz bardzo 
zatarte tego kościołka, znajdują się na innej, nieco niż­
szej górce ,v pobliżu studzienki św. Barnabasa, z któ­
rej znikła drobniutka rybka z racji pogłębienia studzien­
ki przez oo. Kan1edulów duninowskich. Zob. str. 120 . 

... • 
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Kościół Bieniszewski (str. 118) . 
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ogrodzony deskami dołek. Jest to miejsce da­
,vnego źródełka, które tu z pod korzonka rośli­

ny dla Barnaby wytrysło. Znajdujący się ,v ka· 
pliczce obraz, przedstawia ś,viętego Barnabę 

oraz rybaczkę, ofiarującą mu cudo-vvnego łososia. 
Obraz ten nie jednego ·,v błąd ,vpro,vadza, bo 
ryba ofiaro\vana była św. Barnabie na innem 
miejscu 1), a odrastała nie w tej studzience, ale 

~v innej, która się znajduje \V samem l(azimie­
rzu na ulicy Łososi ej. Przeszedłszy następnie 

1nalą nizinę, podchodzi się pod ,vysoką górę, ~ 
na której szczycie otoczony lasem \vznosi się 

sam kościół Bieniszc,vski, fundowany przez l(a­
dzidłovvskich. Davvnicj, jakto każdy może za­
raz zauważyć, był on o dwu wieżach. Wieże 

zdjęto, gdyż dominując nad całą okolicą uła­

tvvialy one porozumienie się po,vstańcó\v pod­
czas drugiego po,vstania 1862 r. Ruiny około 
kościoła,- to resztki da"\i\rnych zabudo\vań kla­
sztornych, które po zniesieniu oo. l(amcdułó\v 

rozebrano, a częścią poszły \V rozsypkQ. l(iedy 
po roku sześćdziesiątym ,vłaściciel Kazimierza, 
Maciej hr. lVIielżyński powiQkszyl s,voje dobra, 
przez nabycie Bieniszewa, mieli ludzie błogą 
nadzieję, że przynajmniej kościół, bardzo pięk-

1) Zob. str. 86. 
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ny podóvvczas o dvvu niebotycznych \Vieżach, 

utrzymany zostanie w należytym porządku. Nie­
stety! las ,vycięto, wieże zdjęto, mury klasztor­
ne się rozpadły, lub je rozebrano, a sam ko­
ściół przedstavvia dziś obraz nQdzy i rozpaczy. 
N a wet nabożeństwo od lat kilkunastu się nie 
odpravvia, litylko z racji jakiegoś trudnego do 
zrozumienia uporu dziedzicÓ\V kazimierskich, bo 
,vładze tak duchowna jak i Ś\viccka są za na­
bożeńst\vem. Kościół' Bieniszc,vski jest o trzech 
na \,Vach z oddzielną bogato malo,vaną kaplicą 

Znalezienia ś,v. krzyża, pogryzmoloną niestety 
podpisami nieumiejących uszano,vać ś,v. miejsca 
turystó,v 1). W śród ,vielu innych piQknych a po­
rnazanych przez podpisy zabytkó\v, na szcze­
gólniejszą zasługuje ,vzmiankę obraz Matki Bo­
skiej Pocieszenia, u vvażany przez lud za cudo-

1) Bienisze\v jest bardzo piękna 1niejsCO\VOść. 

Położony jest na \Vysokiej, pokrytej lasen1 górze, z któ­
rej przepiękny je~t \Vidok na całą okolicę, bardzo n1a­
lowniczą z po\vodu rozsianych hen \V oddali u stóp 
Bienisze\\'a lasó,v, \Viosek, 111iast i jezior. To też cala 
inteligencja z poblizkich d\VOrÓ\V i n1iasteczek pcha się, 
choć nie proszona, na Bienisze\VO. Dla inteligentÓ\\' 
Bienisze\v nie tyle jest n1iejscem cudovvnyn1 ile 1niej­
sce1n majó\vek, spotkań, miłego przepędzenia czasu. 
Slo\vem są to \Varsza\vskie Bielany. 
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\Vny. Obraz ten jak da\vniej tak i dziś ściąga 
całe tłumy pobożnych, a to z następującego 

po,vodu. Na jakiś czas przed spro,vadzeniem 
oo. l{amedułów na Bieniszewo, stał się tu 
\V okolicy dzi,vny wypadek. Dziewczyna słu­
żąca u kowala w jednej ze wsi blizkich Kazi­
mierza \vybrała siq w sobotę po południu 

\\T od,viedziny do swych rodziców. lVIiną,vszy 

l{azitnierz szła dalej starym traktem I{onińskim 
do domu rodzicielskiego. Gdy weszła w las 
wyjęła koronkę i zaczęła się modlić. Pogrążo­

na ,v 1nodlitwie zgubiła drogę i naraz, gdy się 
już dobrze zmierzchło, znalazła się pośród to­
pieli bez żadnego wyjścia. Zaczęła \Vięc pła­

kać nieboga. Wówczas zjawiła się przed nią 
jakaś Pani v.r białych szatach i kazała dziew­
czynce iść za sobą. Idąc śladem tej Pani po 
czystej dobrze udeptanej dróżce po przez to­
pieliska i jeziora, znalazła się dziewczyna 
,v jakimś rzęsisto oświetlonym kościele, gdzie 
księża ,v białych szatach z brodami śpiewali 

pieśni i kadzili z kadzielnic onejże Pani siedzą­
cej ,v górze._ jakby w obłokach z dzieciątkiem 
na ręku._Dziewczyna, widząc takie nabożeństwo, 
wyjęła znó,v koronkę i mówiła jedną po dru­
giej. Naraz wszystko znikło, a przy modlącej 
się jeszcze dziewczynie stanęła znÓ\V owa Pani, 

.. 
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Obraz Matki Boskiej Bieniszewskiej (str. 1251. 
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mÓ\viąc „JUZ c%as, chodź za mną." Spro\va­
dzila ją z góry tą samą dróżką, przepro\vadziła 
za Kazimierz i zapytawszy się ,, teraz trafisz", 
gdy usłyszała „ trafię", znikła, nie poz,voliwszy 
sobie na,vet podziqkować za prze,vodnict,vo. 
Dzie\vczyna wróciła do domu ko,vala dopiero 
,v poniedziałek ra110. / Z tą legendą, złączona 
jest jeszcze i druga. Jeden z ojców Kamedu­
łó,v klasztoru, z którego ich tu przywieziono, 
miał V{e śnic ,vidzenie, \V którem ukazała mu 
się l\,fatka Boska z dzieciątkiem Jezus· 

1 
1a ,vy­

sokicj pokrytej lasem górze, dominującej nad 
bialcm jeziorem. On też, gdy zapropono,vano 
Kan1cduło111 osiąść na górze Bieniszewskicj, był 
na tein miejscu i przyszedł do przekonania, że 
jestto ta sama miejsco,vość, jaką widział ~,e 
$nic. W tern s,vojc111 przekonaniu jeszcze bar;--
/ 

dziej się uhvierdził, gdy mu opo,vicdziano vvy-
padck z oną dzievvczynką. Co się stało z tą 

dziewczynką i zkąd wziął się obraz M. B. Bie- · 
niszev..rskiej nie wiadomo; - ogólny jest tylko 
głos, że dokonała ży\vota v.r panieńst\\'ie. Po­
,vtarzam za innymi te legendy (które każdy, jak 
chce, sądzić może) dla tego, że znajduję, iż bądź 

co bądź nie można zastosować do nich znanego 
u Włochó\\r o takich rzeczach przysłowia 1). 

1) Si non e \'ero, e bene trovato. 
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( Obraz Matki Boskiej Bicnisze\vskiej, jest 
dosyć popra,vnego pędzla, malowany na płótnie. 
W 1830 r. obraz powyższy przywłaszczył so­
bie pewien ino,vierca, ale ks. Józef Magowski, 
proboszcz Morzysła,vski, a dziekan Sompoliń-

• 

ski, szczęśliwie go odebrał i przyniósł go pieszo 
do swego kościoła do Morzysławia. W 1 b3 l r. 
przeniesiono obraz ,v bardzo uroczystej proces­
sji na Bieniszew, gdzie do dziś dnia się znaj­
duje za wielkim ołtarzem. 

' 
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O SWIĘTY:M BARNABASIE, 

PL' STELNIKU WYZNA \V CY. 

(na nutę: Boże w dobroci nigdy nic przebrany), 

Barnabo święty, słavvny pustelniku, 
Cny Romualda Ojca zakonniku, 
Daj, byśmy światem gardzili prawdziwie, 
Bogu służyli, żyli wstrzemięźliwie. 

Ty wprzód w Kaźmierskiej puszczy się bawiłeś 
Dla przeszkód potem miejsce odmieniłeś, 
N a Bieniszewo z Tvvoimi synami, 
Byś się zabavviał bogomyślnościami. 

N a onym miejscu z bracią T,voją żyłeś 
lch przełożonym, aż do śmierci byłeś, 
Nauczając ich ostrości żywota, 
Pogardy śvviata, pychy, srebra, złota. 

Z tej to nauki Zwerard jest Ś\vięty, 
Zvverardus wielce u Boga przyjęty, 
Ten od Kaliksta świętym ogłoszony, 
W Polsce i \V Węgrzech cudami wsławiony. 

, 
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'fam też i inszych wiele przemieszkało 
Trapiący swoje postem zawsze ciało, 

• 
Tu Atanazy z Wawrzyńcem się bawił, 
Aby każdy z nich duszę swoją zbawił. 

Z nauki twojej ci tak ,v cnoty wzrośli, 
Że po swej śmierci zaraz w niebo pośli. 
U cz nas Barnabo w cnotach postępować, 
DrogG do nieba chciej nam wyprosto,vać. 

Od Ciebie zacni dwaj mężowie vvzięli, 

Chrystjan z Justynem radę by przyjQli. 
Życie na puszczy w codziennem zmartwieniu, 
Spraw, niech nas bronią w każdem utrapieniu. 

N a Bieniszewie Barnabo skonałeś, 
Na rękach braci Bogu duszę dałeś, 

· Po śmierci Twojej wszyscy wyrzekali, 
Że Ojca swego w życiu postradali. 

Nie odstąpiłeś jednak miejsca tego, 
Bo tu ratujesz w nieszczęściu każdego, 
A osobliwie w chorobach będących, 
Z prawdziwą wiarą ratunku żebrzących. 

Tu Twoja prośba za nas Boga błaga, 
W oda z studzienki bydlętom pomaga. 
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W wszelkich chorobach gdy je nie napoją, 
Są znowu zdrowe za przyczyną Twoją, 

Przybądź na pomoc cny święty patronie, 
Mnie grzesznikowi przy ostatnim zgonie, 
Doznało łask Twych grzeszników tak wiele, 
Więc i ja proszę o nic Ciebie śmiele. 

Wszak siła możesz w oczach mego Boga, 
Ratuj gdy przyjdzie na mnie jaka trwoga. 
Oto Cię proszę (z wylanemi łzami), 
Proś Boga za mną i za grzesznikami. 

Amen. 

PIEŚŃ O ŚWIĘTYCH MĘCZENNIKACH. 

Drogie klejnoty Kościoła Polskiego, 
Święci zastępcy miasta Kaźmirskiego. 
Wy wypłacacie od winy dłużników, 
·wy zastavviacie od kary grzeszników. 
Z Wojciechem Świętym do Prus w komity,vi 
Wiarę rozsievvać poszliście szczęśliwie. 

Wodzami bądźcie tak wiele błądzącym, 
Usty i rzeczą wiarę wyznającym. 
Uszliście miecza, Męczeńskiej l{orony, 
W niewiernych krajach dla naszej obrony 
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l\1iecz morowego powietrza i wojny, 
Oddalcie od nas, dajcie wiek spokojny. 
Pruska zuch ,vałość W ami pogardziła, 

'Do \Vielko-Polski chęć święta zwabiła. 

My z Was kontenci, z tym się oświadczamy, 
Serce \vam dajem, bo więcej nie mamy. 

Ubogie domki na puszczy vv I{aźmierzu, 
Pokojem były W am w świętym przymierzu. 
Teraz w Niebieskich rozkoszach, pocieszcie 
Lud utrapiony, suppliki odnieście. 

, Boska W as miłość Bracią porodziła, 
Łakoma chciwość okrutnie zgubiła, 
Braciąście byli, teraz Patronami 
Żyjecie vv Niebie, my niech żyj em z W ami. 

Wasze Braterstwo nas Niebu zleciło, 
Wasze morderstwo, od plag ochroniło. 
Wyście cierpieli, nam Niebo przepuszcza. 
Dla Waszych zasług karania nie spuszcza. 
Bolesław Chrobry hojnie W as daro,vał, 
Po śmierci w grobie przystojnym pochował. 
Wykupcie duszę, która w pętach jęczy, 
Wojna, powietrze, niechaj nas nie dręczy. 
'Ta ziemia święta kr,vią Waszą zbroczona, 
Ta Święta trumna, która tu złożona 
Zemsty nie ściąga, lecz łaski od Boga 

·, Przymierze jedna, gdy największa trwoga. 

9 

_A . 

, 
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Powiat Koniński i powyższe kraje, 
Waszej obrony codziennie doznaje. 

Miasteczka, włości przez \Vas obronione, 
W tylu upałach nie są pochłonione. , 
O Benedykcie, Janie, Mateuszu, 1 

I 

Izaaku z Chrystynem nasta w cie nam uszu. 

W o łamy do W as: miejcie nas ,v pamięci, 
My Imię Wasze sławić będzicm z chęci. 

Łaskawy Boże Ty cieszysz płaczących, 
Przed ~woim tronem łzy wylewających. 

Ścielem się 1nostem, kochamy serdecznie, 
Ciebie z Świętymi na wiek wieków wiecz 

me. Amen. 

f 
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